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w  W arszawie dnia 22. Sierpnia Roku 1817.

D alszy ciąg opisu powodzenia Wacła­
wa i i ego Pułkownika.

P odobne  zarzuty czynił W a- 
«:ławowi lud  wieyski. A ie  tek do 
karczm y, isk  na  ia rm ark i i odpusty  
nieuczęszczał, nazw ano go odlud- 
k i e m - a  zanszniczka nazwisko ode­
b ra ł ,  ża u  dziedzica b y w a ł ,  w szy­
stkie narządzenia porządkowe ściśle 
dokonywał. Szczególnieyzaś ściągnął 
na siebie nienawiść za to ,  i-e'bacznie 
tego przestrzegał: żeby sarni tylko 
dorośli pasterze bydło pasali, a dzie­
c i całorocznie bez p rze rw y  szkołę 
odw iedzały ; żeby łąk, zboża , i za- 
Łj k  leśnych n iew ypasano , ( pom nąć 
na  t o : że b ó r  nietylko dła Pana, lecz 
i  dla włościan p o trz e b n y ; a zatćm 
jak wspólna w łasność strzeżonym 
bydź w in ien ) :  żeby bydło robocze 
nie na miedzach , lecz na mieyscach 
n a  to p rzeznaczonych pasane by ło ; 
żeby świnie, gęsi, pas tw isk  nie ,ruy- 
now aly  i t. p*

Farailiia Pułkownika była w zna- 
czen iu  w  okolicy P. bo  daw nićy  na

seymikach rey  wodziła; mianowicie 
oyciec Pułkownika miał poważanie i 
miłość w  W oiew ództw ie , Był to 
P an  rozsądny i h o y n y :  wiele kona- 
prom issów  zagodził; m nóstwo k o p ­
ców zgodnie usypał;  s to ły  zawsze 
o tw arte by ły  u niego. Prez wzgląd 
na zasługi przodków lito walisię  oby­
watele nad  obłąkaniem Pułkow nika , 
i przemyślali iakby go można n iezna­
cznie z błędu w yprow adzić . N ad­
chodzący dzień Sgo Felicyana ,  zda­
wał im się bydź nayzręcznieyszem 
zdarzeniem  do dokonania tego chrze- 
ściiańskiego zamiaru.

D ictum , factum . W  dn iu  um ó­
w ionym  zaieżdźa pow óz po  powozie 
z w ielkim  trzaskiem  b ic z a ,  forzpa- 
n i nie obznaym ieni z cudzoziemczy- 
zną naw racaią po traw nikach  świeżo 
kosztow nie  założonych, (Pułkownik 
albowiem zi'obil z dziedzińca p ro m e ­
nadę Angielską), ogiery rozbestwio­
n e  kopią doły pod b rz u c h y ,  a na  
większe nieszczęście Pu łkow nika  
zbliży wszy s if  dw óch  do s ieb ie , ta* 
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ka się ztąd zaiadła walka między nie­
mi wszczęła, że ieden ogier tu 'ec- 
ki oka postradał; forszpana, który 
trunkiem rozgrzany zbyt odważnie 
w  rozbranianiu pokazał się, na pół 
nieżywego z placu bitwy wynieśli, 
na nayładnieyszey basztardze znaki 
tego przypadku do niezgład enia zo­
stały; a drzewka zagraniczne nowo 
zasadzone ze szczętem ztratowanó
b y ty - .

Widok tak wielu powozów w pra­
wił w zadumienie powracaiącego 
Pułkownika z po la , nad przyczyny 
tak licznego zjazdu; uszedł albowiem 
przez eiąg długiego pobytu za granicą 
zwyezay ten iego pamięci; a spusto­
szenie ogrodu tak go zmartwiło, że 
ledwie się wstrzymał od ztaiania nie­
bacznych kuczerów. Powinszowa- 
nie imienin, z któróm go goszczący 
witali, i zapewnienie źe szacunek 
dla oyca i familii, był powodem do 
tey wizyty, wywiodły Pułkownika 
z zadumienia, i ułagodziły zepsuty 
hum or iego spustoszeniem ogrodu. 
Umysł iego rycerski niebyt albo. 
wiem bynaymntey nieczuły na do­
brze zrozumiane świetne istnienie 
fatniłiiów; mniemał tylko: że nie 
b lask , lecz prawdziwa zasługa, po ­
ważaną* bydź winna. W  tem to 
przekonaniu, służył w woysku dopó­
ki stan zdrowia iego mu pozwolił, a 
powróciwszy na łono familii, zapro- 
wadzenićm poprawionego sposobu 
gospodarowania tak szczerze zaiął się, 
zostawuiąc otwarcie domu dla go- 
szczących, pomyślnieyszym cza­
som.

Przed obiadem bawił Pułkownik

gości swoich pokazanióm’ bibliotecz­
k i ,  w którey po dziełach history­
cznych i klassyoznych, książki o 
rolnictwie traktuiące naypierwsze 
mi-ysce zay-nowały; pokazaniem 
modeli i rysunków różnych narządzi 
i rmchin gospodarskich; zbioru tylu 
rnś lm  szuszonych i ich nasion, któ­
rych znaiomośc rolnikowi szczegół- 
nióy potrzebna , i prób wełny z ró- 
żnych sławnych stad. Potem oglą­
dano ogród, podworze, budowle 
rozpoczęte, inw entarze, dom Wa» 
clawa , szkółkę wieyską, i zgroma­
dzone w niey dzieci examinowano.

Cichość, porządek, i czystość 
wszędzie panuiące, miłe na w szy ­
stkich widzach zrobiły wrażenie i 
sprawiły: że wielu goszczących złą 
opiniią o rozumie gospodarza zmie­
niło ; że mnićy uprzedzeni zapro­
wadzić ie u siebie postanowili. 
Wszyscy znaleźli dom Wacława w i­
d n y ,  lecz dla chłopa zbyt koszto­
w n y ,  a urządzenie całego gospodar­
stwa bardzo natężone. Jeden t j lk o  
Pan Podczasy, wuy Pułkow n.ka, 
niezmienił w niczem swego zdania 
względem postępowania siostrzeńca, 
i ułożył sobie powiedzieć mu praw ­
dę bez ogródki.

Urządzenie domu Pułkownika 
było wygodne, lecz iak nayskro- 
m nieysze; usłużenie składało się 
z iednego roztropnego i porządnię 
ubranego człowieka, k tóry, iak wi­
dać było , danemi w trudnych zda­
rzeniach woiennych dowodami wier­
ności, zasłużył na zaufanie pańskie. 
Srebra stołowe, które Pułkownik po 
oycu odziedziczył, niebyły w uży*



c iu ,  iako nieodpowiadaiące urządze­
n iu  całego domu. Czystość, dobry 
gust bielizny s to łow ćy , i  trafne 
przyozdobienie stołu dobrze dobra- 
n e m i ,  w  wazonach ustaw ionem i 
k w ia tk am i, wspierało tern harmo- 
niczniey naiłe w rażen ie ,  k tó re  oto­
czenie domu sprawiło. Obiad sm a­
cznie sporządzony, odpowiadał skro­
m ności urządzenia domu. Zdrowie 
Solenizanta małemi kieliszkami (dla  
b rak u  wielkich ) spełn iano; a w ino, 
lubo  dobre  b y ło ,  i ochoczość gospo­
darza o c z y w i s t a ,  ie d n a k ,  ze niemiał 
talentu n ag len ia , w szyscy w stali 
trzyżw i od stołu.

Po p ierw szćm  d a n iu , zabrał głos 
P an  Podczasy , k tó rem u  wszystko 
w niesm ak było, w następuiący spo­
sób:

„ O b y w a te ls tw o ,  i k rew  łącząra 
m nie  z W Panem, Mości Pułkow niku , 
wkłada na m nie obowiązek ostrze­
żenia Cię, że stoisz nad przepaścią, 
i daie mi p ra w o ,  zastąpić radą moią 
doświadczenie, na k tórem  ci zbywa. 
Stoisz mówię nad p rzepaśc ią ,  gdyż 
zgubisz się niezawodnie h a  maiątku, 
a co gorsza, naw et i na s ław ie , ieże- 
łi nie zey dziesz z drogi śliskićy no ­
w o śc i ,  w którą tak nieostrożnie p u ­
ściłeś się. Ztrw oniłeś zastawną sum ­
m ę » chociaż tę Urn troskłiwiey za­
chować należało, i i  to był posag 
świętćy parnię*i matki V\ l ana, a sio­
s try  moiey. A to bez po trzeby : gdyż 
dzierżawca P. mógł był p re te n s je  
w ysiedz ieć , Yi Pau zaś n a jd a le j  za 
lat 5. byłbyś do wsi czystej wszedł. 
f t acławw prawdzie chłopską chałupą 
oLywacby się musiał; dzieci wywrą*
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Całyby za bydłem  koziołki iak da- 
w n i ć y , zamiast co ich teraz nauczy­
ciel poznawaniem traw  i chwastów 
męczy, i ogrodowych zdaie się z n ich  
zrobić zamyśla; owce by łyby  się 
ogaceniem z choiny obyw ały , za­
miast co teraz w m urach  stać będą; 
ale cóż to za nieszczęście, pytani się”?

„U kartow aw szy  dobrze interes, 
sa, puściw szy P. na  lat kilka i przy* 
pożyczywszy tnałćy sum ki, mógł­
byś był dziedzictwa naw et tey wio­
ski nabydź, na k tórćy zastaw miałeś; 
a tak byłbyś naydaley za lat dziewięć 
Panem  dwóch wsi, i bez długu. To 
co wziął dzierżawca, iuż się nigdy 
niew róci. Kosztowne gmachy nie- 
przyiaciel spalić, a drcgo zakupiony 
in w en ta rzp o m o r zabrać może: i ies t 
że to lo g ik a  ? z b ió r  p r z o d k ó w  na  
oczywiste niebezpieczeństwa wysta­
wiać!

„D ziw acznem i swoiemi urządze­
n iam i podałeś się \Y Pan na pośmie­
wisko wszystkich. Chcesz u  nas 
cudzoziemskie gospodarstw o, iak 
lepsze od naszego zaprowadzać; a 
przecie od wieków nie my od cudzo­
ziem ców , lecz oni cd nas chleb i 
drzewo kupuią ; a do tego, iak m ó­
w ią: każdy kray  ma swóy obyczay. 
ISiedorzeczność W 1'ona polov ego 
gospodarstwa , naw et w oczy b iie , 
wszakże gospodaruie się dla pienię* 
dzj 1 te więc rzeczy siać p o trzeba , 
które  przy  p e w n jm  pokupie vr 
n a j w j ż s / e y  cenie stoią. A p rze­
cie Y\ Pan zamiast pod pszenicę , 
pod  kartofle m ierzwisz; rolą zwie­
zioną zamiast ow sem , lub  grochem
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zasiać, pod koniczynę zostawiasz; 
dać się takowa wspaczność pozornie 
przynaymniey usprawiedliwić*?

, , Zaciągi m y ś l i s z  kupow ać, a na. 
iemnikiem d r o g o  płatnym i czeladzią 
obywać się. Wie wiesz teraz o obro­
ku  dla konia , o iego okuciu, o wo­
zie, o p ługu, o smole; wszystko ci 
tatwo przychodzi. Na tern ze to sztu­
ka, żeby w gospodorstwie wielkie 
mieć wydatki? C ó ż potem z chłopa 
będzie ? nie iest £e on do pracy 
stworzony?

,, Cłopskie dzieci każesz W Pan 
rzeczy uczyć, o których dotąd Eko­
nomowie nasi niesłyszeli. Kurcze 
więc będzie więcey, iak kura wie­
działo! To będzie prawdziwie świat 
w spaczny! Będziesz chciał literat ta­
ki cepy wzięść w ręce.

„N akoniec iak uważam: iesteś 
W Pan pierwszym bakałarzem, p ier­
wszym stelmachem do robienia no- 
womodnych pługów , wyplewa- 
czów , obsypowaczów , znaczni­
k ó w ,  i iak się tam te dziwotwo- 
ry  nazywaię; saineś nawet pier­
wszym rataiem, musisz więc w do­
mu siedzieć iak p rzykuty ; ani my­
śleć o tern abyś się do familii, która 
W różnych województwach mieszka , 
mógł przeiechać; lub czasem wy- 
paśdź do miasteczka, dla dowiedze­
nia się czego nowego. Musi sję więc 
gbur z WPana zrobić. Godneż s§ 
te przeklęte kartofle tak wielkich 
ofiar?

,, Zastanów się więc WPan sam
nad sobą ; uwaźay coś stracił za za­
płacony dług młodości, a wróć się

na dróge prawą. Nie mole to tylko iest 
widzi mi się: dzielę zamn.} to zda.
niewszysęy Szanowni Mężowie, ie- 
dynię przez przyiażń dla domu na­
szego, i w zamiarze zreflektowania 
"WPana tutay zgromadzeni.”

Wysłuchawszy Pułkownik z uw a­
gą î  cierpliwości| nagan i przestróg 
W u ja , widząc ze z dobrego serca 
pochodzę, tak na nie odpowiedział: 

„  Uymuiący powód,, który was 
Szanowni Panowie w dornu moŁn 
zgromadził, wkłada na mnie obo­
wiązek wdzięczności: słodko mi bę- 
dżie na przyiażń i szacunek wasz zasłu­
żyć. Następuiąee otwarte tło mac ze­
nie sif mote, chcieycie za wyraz te ­
go uczucia przyiąć.

n Przyznaię szanowny W u ju ,  źe 
z podniesioney zastawnćy summy 
iuż mi się mało co zostało : kroku ie- 
dnak tego bynaymniey nieżałuię. 
Miałżem na spustoszenie przez dzier­
żawcę własney wsi zapatrywać się, 
a tym czasem naylepszą część życia 
bezczynnie we wsi cudzey trwonić? 
Pretensye dzierżawcy corocznie po- 
wńększaiące się, naksztalt lawiny 
śniegowey, nieczyniły mi żadney 
nadziei, aby te dochodami ze w s i,  
w ciągu dzierżaw y; umorzonemi 
bydż mogły.

„ B o m  Wacława i  szkółka nie s§ 
zbyt kosztowne: wszakże materyały 
naytańsze są do tego użyte, bo gli­
na i kamienie polowe? w strukturze 
też niemasz nic zbytkowego. Przy., 
znaię, źe zabudowanie to test ko- 
sztownieysze od z w y k łe g o  u nas 
chłopskiego: lecz za t0 *e3t daleko 
trw alsze, a przytćm zdrowsze*



przvstoynfeysze, '  v ry ^ o d n tey s^ .  
dla ludz i i zwierząt; a czyż nie «ą 
t e - w s z y s l k i e  względy godne uwagi ? 
Szkółkę pos taw iłem , i nauczycieli 
p r z y i ę ł ć m : atoli, iezeli dobry chrze­
śc i jan in  w inien iest łaknącego z a s b  
lic i pragnącego napoić, to tem wię- 
cey należy się dokładać do ukształce- 
nia bliźnich ;albowiem potrzeby du^zy 
więkśzey są wagi od potrzeb ciała.

„Poym uię  i a , iakbym  mógł b y ł  
po qciu latach dziedzictwa dwoc 
w si d o p iąć : lecz tego rodzam szczę­
ście, n i e t y l k o  że żadnego dla m nie  
pow abu  n iem a , ale owszem sła­
bość tę tak w ielu  osobom u  nas w ła­
śc iw ą , za naywiększą przeszkodę do 
w zrostu  k u l tu ry ,  i za nieszczęśliwe 
orrianienie uważam.Zietnia niewydaie 
żadnego użytku bez zabudowania bez 
rąk , i in w en ta rzy ,  i  beż dobrego do­
zoru : szkodziemy więc ogułowi i so­
bie , kiedysię nad  s i ł y  rozpościeram y.

„W id z ia łem  ia za granicą wiele 
właścicieli małego kawałka z iem i, 
k tórzy  przystoynie żyli, i p rzyzw o­
i te ,  a naw et kosztowne wychowanie 
dzieciom dawali: kiedy przeciw nie, 
u  nas wiele iest takich rozległych 
w ło śc i ,  k tórych nikczemne docho­
d y ,  ledwie na zapłacenie Ekonom a 
w y s t a r c z a j ą .  B o tego , kornuż wia­
domo nie iest, ile posiadanie różnych 
odległych dóbr u trudnia  pobyt w ła­
ściciela? ile przeiazd z ie d n y c h -d o  
drugich straty czasu sprawuie? a na  
czem często z d ro w ie , i wychowanie 
m ałych dzieci cierpi.

„k rzy zn a ię ,  że mamy obowią­
zki względem naszych następców, 
rów nie  iak względem współczesnych
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lecz ten stosunek nie wkłada b ynay - 
inniey na nas obowiązku przesłania
nienaruszenie odziedziczonych bry i 
z ło ta ,  lub łanów ziem i, następnym  
pokoleniom; ale owszem w inniśm y, 
zdaniem m o iem , ze wszystkich sd  
dokładać się do teg o , aby h ro les tw o 
niebiebieskie, na ziemię sprowai zić, 
to iest: żeb y  p o b y t p rzy sz ły c h  pokoleń 
od  n a tu ry  f i z y c z n e y  n iepod le^leyszym  
i  sz lachetn ieyszym  u czyn ić . Zapatru­
jąc się na piękny kościół lub in n y  
gmach wspaniały starożytny ,  szuka­
m y poniewolnie po  m urach  zapisu 
imienia założyciela: tak nam  iest
w rodzony ho łd  dla ty c h ,  k tórzy  po­
b y tu  swego na  ziemi wiekopomne 
ślady zostawili, i udow odnili: że 
nietylko 0 osobistych i o potrzebach 
dzieci swoich radz ili ,  lecz ze bar- 
dzićy ieszcze o wygodzie , lub przy- 
stoyuości całego spółeczeństwa, p rzy ­
szłych naw et pokoleń, staranie mie­
li. A p rzec iw n ie , któż nieusiłui© 
wygłuzować z pamięci imienia boga­
cza tego, k tóry inney  zasługi niema 
nad  tę ,  że niczem zacząwszy, sto 
w si zakupił. T en  to b rak  względu 
na potrzeby ogółu k ra in  i przyszło­
śc i ,  i ta chęć nabyw ania  licznych 
w łości, p rzodkom  naszym  niestety 
właściwa (k tórą  rów n ie  szkodliwą 
w e względzie ekonom icznym , iak 
chęć podbiiania k ra ió w , we wzglę­
dzie po litycznym , u w a ż a ć  m ożna) 
sp ra w iła , iż chlubie się m ożem y, ze 
m am y osoby które całe powiaty po ­
siadają , a p rzy  tem przyznać się m u-
s i e m y  do n a y w i ę k s z e g o  ubóstw a, co
do założeń dobroczynnych, iakiemi 
są szpitale dla chorych, starych i nie-
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dolężnych, stipendia w szkołach i un i­
wersytetach, biblioteki publiczne ga­
binety anatom iczne, ogrody botani­
czne i t. p. Dla tego zbywa nam na 
trw ałych  i wspaniałych gmachach w 
miastach.; dla tego sposób budowa­
nia w ogólności ani trwały , ani w y ­
god n y , i dla tego nakoniec , m am y 
puszcze bez drzewa. Chc§c się z t e ­
go grzechu narodowego oczyścić , 
p rzypisu ietny  spustoszenie kraiowe 
częstym w oynom . Historya iednak 
pokazuie czczość tey  w ym ów ki: 
wszystkie albowiem Państwa Europy  
w  ró w n y m  udziale z n am i,  w  ró ­
żnych tylko epokach sm utnych  sku ­
tków  w oyny doznały.

„Fito w zbrania  s ię  popraw ić  go- 
spodarstvvo swoie z ob aw y , że w7oy- 
na zniszczyć może u tw ór iego, zda- 
re się bydź podobnym  do tego , kto- 
r y b y  pom nęć na to ,  źe raz umrzeć 
p o trzeb a ,  pokarm u przyięć  nie- 
chciał. Przy nayform aln ieyszym  
jpokoiu, przewiduie człowiek rozsą­
dny możność w oyny : w ypadałoby 
więc za temzawsze pustki podpierać? 
Sposób nareszcie Woiowania nie iest 
tak  b a rb a rzy ń sk i , nikt albowiem te ­
raz  rozmyślnie budynków  niepali.

,, Jeżeli niewolno inwentarzy uży­
tek przynoszących zokupow ać , dla 
obaw y pom oru , to tez nierostropnie 
czyni, kto zboze sieie: wszakże w y ­
stawia się przez to na gradobicie, 
lub z intiey p rzyczyny  pochodzący 
nieurodzay.

,, Prawda , że nigdy Polak od cu­
dzoziemców chleba niekupował: ale 
to n iedow idzi bynaym niey  wyższo* 
ści naszego sposobu g-spodarowania

nad cudzoziemskim- Chc$c o tóm 
p rzek o n ać ,  trzebaby dow ieśdź , źe 
pew na przestrzeń tego samego gatun­
ku  z iem i, co i u nas, cudzoziemco* 
w i mnie'y zia rn wydaie iak n a m , 
a p rzy tem  m niey inw entarza ży w i;  
k iedy Się rzecz przeciwnie m a ,  po ­
dług zgodnego dostrzeżenia w szy­
stkich Polaków , którzy obce kra ie  
zwiedzili. Zbytek ziemiopłodów nad  
potrzebę kraiowę niedowodzi więc 
nic  innego, iak tylko brak mieszkań­
ców , rzemiosłami i handlem  trudnię- 
c y c h s ię ,  z którego niemamy wcale 
przyczy n y  chełpienia się. Nie musi 
ne reszcie ,  mnssa płodów  przewyż- 
szaięca potrzebę w ew nętrzna , bydź  
tak w ielka, k iedy od lat k ilku spo- 
trzebowana byw a przez armie p r z y .  
bywaięce u n a s , k tórych  liczba led­
wie do części ludności ogólney
dochodzi- W szakże od 1803.- ma- 
ło zboża zagranicę w yprow adzam y?

„  Przysłowie na zbicie moie p rzy­
toczone, iz każdy kray  ma swóy o- 
byczay , iest iak wszystkie inne  na 
w p ó ł praw dziwe. Pewno, źe Polak 
oszczędny nie pow inien W łocha lub 
Anglika niewolniczo naśladować; 
lecz z drugiey s trony , przyznacie 
Szanowni Panow ie, że natura rzę-  
dzi się ied n as tay n em i, od Nay wyż- 
szego Stwórcy przepisanem i iey p ra ­
w am i; przyznaiecie że be> wzglądu 
na to , iak się mieszkańcy ubieraię, 
i iakim ięzyki tn m ów ię , lepszy 
zwykle u rcdz .y  byw a na ziemi do­
brze u p ra w io n e j ,  1 należyc:e spul- 
chn ioney , iak ńa zd z ie l  ley i Wyia- 
łowioney. A ieżeli uclało się p ł„g  
w ynaleść A nglikow i, który lepiey
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Uprawiając ziemię lak daw m ćy, przy 
tern mnićy ząpr*ęgu p o t r z b u ie ;  ie- 
żeli S zw ajca r  wynalazł sposób po­
mnażania m ierzw y, Włoch użyźnia­
nia łak zalewem kunsztow nym  wo­
d y ,  masz Polak temi wynala/.kajni 
gardzić dla tego, że nie s§ płodem 
je ' iiuszu Polskiego ? Jeżeli chcem y 
czyścić stopniowo rolnictwo kraiowe 
z cudzoziem czyzny, to musiemy 
wszelkich zbóż i inwentarzy pop rze ­
stać: gdyż te wszystkie pochodzą
z obcych k ra ió w ,  a nawet z innych  
Cześ i świata. T en  w ięc ; zdaie tm 
się , na pośmiech zasługuic, kto ob. 
ce sposoby gospodarow ania , bez 
względu na m iejscow ość  i potrzeby 
kraiow e, nierozsądnie u  siebie za­
p row adza; a przeciw nie zaś na p o ­
chwałę i zachęcenie te n ,  kto p rze­
m ysł n a ro d o w y  obeemi w ynalazka­
m i zbogaca; zwyciężaięc zręcznie i 
mężnie trudnośc i,  które się zawsze, 
choćby też nayuży tecznieyszym zmia­
n o m ,  na przeszkodzie s ta w ia j .

,, Zgadzam ia się na t o : że o r o ­
zmnożenie tych ro ś l in ,  szczególnićy 
starać się należy , które maię pokup 
przy naywyższey cenie, i p rzypuści­
w szy ; źe pszenica do naypokupniey- 
szych należy; wszakże niemożna siać 
corocznie tego zboża na tem  samem 
m ieyscu? wszakże chcęc wiele psze­
n icy  chodow ać , o pom nożeniu mie­
rzw y myślić po trzebę?  Ja zaś zapro- 
wadziłem chodowanie ogrodowin a 
szczególnićy ziemniaków , dla nastę- 
puięcych powodów. Ogrodowiny 
debrze opebne  i obsypowene kon- 
skiemi rod łam i, u p r a w i a j  ziemię 
tuk grun tow nie , iah ugór nntosiany i

kilkakrotnie orany. P ra w d a ,  źe 
ogrodow iny p o t r z e b u j  dość ram ion  
i m ierzwy: ale za tojspasione bydłem  
w  oborze, znacznie m ierzwy p rzy ­
sp a rz a j .  Autorowie, k tórzy grun- 
tow nie  o rolnictwie pisali, tw ierdzę; 
i e  ogrodowiny bydłem  spasione w  
stay ni, o ty łe  zapas gnoiu powiększa- 
i f , o ile r o j  w yiałow iły , Ja temu 
wierzę dla tego : £e w tych  kraiach, 
np . w  Miemczech, w Niderlandach 
w Anglii, a mianowicie w H rabstw ie  
Norfolk ,  gdzie w arzyw a na pokarm  
dla bydła od wieków chodu j ,  uro- 
dzayność z iem i, podług zgodnego 
zdania znawców , co raz się powię­
ksza. C odo  potrzeby ra m io n : to ta, 
tak znacznie się zm nie jsza  użyciem 
rade ł końskich do opelania i obsypo- 
wania w ynalez ionych, i w niektó­
rych  gospodarstwach naszego kraiu, 
od kilkunastu lat zaprow adzonych; 
że 10. tylko dni ręcznych potrzeba, 
do sadzenia, w ykopan ia , i zacho­
wania w doły ( lub  lepićy ieszcze dla 
ich zdrow'ego zachowania, w k u p y , 
na  ró w n ey  ziemi u łożone, a potem 
słomę na 6. cali, i równie grubę war- 
sztę ziemi p rzykry te  ). A iakę sowi- 
t |  nagrodę odbiera się za ten szczu­
p ły  w ydatek! Pośredn i sprzęt z tako­
wej- przestrzani w ynosi 45 korcy 
kartofli; ten  ogół zasiępuie w pale­
niu  wódki 15. korcy  żyta; w k a r­
mieniu bydła 48. cetnarów siana. 
Insza ogrodow iny iako t o : kapusta , 
żółta czyli Szwedzka b ru k ie w , (rota- 
baga) wydaię więcćy ieszcze pokar­
m u  dla b y d ł a , na tćy samey prze­
strzeni. Sprzętnęwszy ogrodow iny 
m am  rolę gotowę po d  jęczmień



&e na wiosnę zaraz po d  siew órać 
można; ięczmień po ogrodowinach 
pew nieyszy , iest iak po ozim inie , 
ehociaźby też na św iźym  nawozie, 
Zasiawszy zaś p o tem  koniczynę, ko- 
szę ię w następuięcym roku, i mogę się 
zpew nościę  przynaym niey 2 0  cetna- 
ró w  nayźyziiieyszego siana, zkaźdćy 
tnorgi R ein landskićy , spodziewać.

Po pow tórnym  sprzęcie kon i­
czyny , orze się raz ty lk o , i sie- 
ie się ozimina , k tóra  po koniczynie 
zasiana, podług powszechnie zrobio­
nego doświadczenia, lepszy plon iak 
ugorowa wydaie. A ze po oziminie 
groch siewać myślę na świeżym na­
wozie , poczem znowu ozimina na 
mieyscacb zaś zbyt z d z ic z a ły c h ,  
owies następować będzie : tylą  więc 
przestrzeń co i Panowie zbożem obsie­
wać będę. A ponie'wai więcey będę 
miai m ie rz w y , spasłszy tak wielkę 
ilość koniczyny  i ogrodow in: mogę 
zatem z  pewnością na nadzw yctayny  
plon rachować, i znacznych dochodów, 
z  tak dobrze karmionych inw entarzy , 
spodziewać się.

,, W yznaię Panom : że chodowanie 
ogrodowin na wielkich spłazach na po. 
karm dla bydła, i siew zboża iarzynne- 
go , razem z koniczyną po ogrodowi­
nach, za kamień filozoficzny w rolni­
ctwie uważam; i  dla tego zwracam 
waszę uwagę osobliwie na  ten  szcze­
gół moiego gospodartwa; zaklinaięc 
wa6 a a  miłość dobra  ogółu: abyście

przekonaw szy się,iak wielkie w y n ik a  
ię zy ski z podobnego składu gospodar­
s tw a , stali się Apostołami rozszerze­
nia chodowania roślin na paszę.

„Wie i a , lecz okoliczności po 
naywiększey części, skassowały pań ­
szczyzny w tćy wsi: rozeszli się al­
bow iem  przez cięg dzierżawy gospo­
darze ; lubo nie ieden tysięc, na 
wsparcie podupadłych  w p re tensyach  
prz-yięć musiałem. Przyznaię się ie- 
dnak do tego, źe nietylkopańszczyzn 
nie  żałuię, i zacięgów na nowo wiel­
kim  kosztem sprawiać nie m yślę , 
k tó re b y  chłopek w krótce  z trw o n iłj  
ale nadto, źe iest naw et moim zamia­
re m  szczętki zacięgó w poznosić. Sto­
su n ek  te n  u w a ża m  za podnielę gnu­
śności, i za nayszkodliwszy dla chło­
pa i  Pana. W szyscy  zwiedziciele 
E u ro p y  zgadzaię s ię iednostaynie: że 
wszędzie gdzie chłopek folwarczne 
pola ob rab ia ,  stan iego op łakany , i  
dochód z ziemi nikczemny. I mo­
żesz bydź inaczey? iak ma chłopek 
w  przyzwoitym  czasie ro lę  swoię 
u p ra w ić ,  k iedy  ktoś ma prawo od- 
cięgnęć go w naypotrzebnieyszym  
m om enc ie , od tego zwłoki niecier- 
pięcego zaatrudnienia ? Możesz się 
chłopek zaciężny pięknego zaprzęgu 
dochow ać , k iedy  pan  ma p raw o  po ­
sługiw ać się n im ?

( Dokończenie w następuiącym Numeru. 1


